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ną ro- 

lę w filmie „Pow. 6 Fażysero- 
wanym przez J. Fa doriera. 
Reportaż z realiza dego fil- 
mu zamieszczam 110111 


Nasierowska 


III FESTIWAL 
FESTIWALI 


FILMOWYCH 


„..organizowany 
tralę Wynajmu Filmów przy 
współudziale redakcji „Życia 
Warszawy”, „Fllmu* i Klubu 
Krytyki Filmowej odbędzie 
się ostatecznie w drugiej de- 
kadzie grudnia, w warszaw- 
skim kinie „Wars. A oto ty- 
tuły filmów, które mają być 
wyświetlane podczas tegorocz- 


przez Cen- 


nego festiwalu: „Gwiazdy 
reż. Konrada Wolfa, produk- 
cji bułgarsko - niemieckiej; 
„400 kijów" reż. Frangolsa 
Trutfauta, produkcji francu 
skiej; „Dzieje zakonnicy” reż. 
Freda Zinnemanna, produkcji 
amerykańskiej; „los człowie- 
ka* reż. Sergiusza Bondar- 
czuka, produkcji radzieckiej; 
„W  czepku urodzeni* reż. 
Kurta Hoffmana, produkcji 
NRF; „General della Rovere* 
reż. 


cze« reż. Ingmara Bergmana, 
produkcji szwedzkiej; „Hiro- 
srłmo, moja mailości« reż. 
Alaina  Resnalsa, produkcji 
francuskiej; „Anatomia mor- 
derstwa* reż. Otto Preminge- 
ra, produkcji amerykańskiej. 


Z filmów polskich nagro- 

dzonych na tegorocznych fe- 

stiwalach — wyświetlane bę- 

„Zamach*, „Popiół 1 dia- 
oraz „Pociąg*. 


— film dwóch Andrzejów: 
Czekalskiego i  Brzozow- 
skiego _ przedstawialiśmy 
już naszym czytelnikom — 
zdjęcie to jednak zamie- 
bo wydaje się 
nam śmieszne. Oto mili 
cjant, bałonik i samochód 
profesora (właściciel nie- 
widoczny). 


szczamy, 


Spotkania i rozmówki 


I TADEUSZ ŁOMNICKI 


O „Walecie pikowym'* — telefonicznie 


bv dowiedzieć się bliższych szczegółów o „Walecie pikowym” — no- 
wo skierowanym do realizacji filmie Tadeusza Chmielewskiego (twórca 

Ewa chce spać*) — musiałam zatelefonować do Łodzi, do mieszkania re- 
żysera. Telejon odbiera Halina Wirska, która jako współautorka scenariusza 
tego filmu — pod nieobecność męża — udziela mi potrzebnych informacji. 

— Scenariusz nasz — mówi — napisany został w oparciu o opowiadanie 
czeskiego satyryka Zdenka Jirotka pt. „Człowiek | pies". Jednak dosyć za- 
sadniczo odbiega on od pierwowzoru; właściwie łączy go z nim tylko postać 
głównego bohatera, latarnika — z zamiłowania detektywa-amatora, który po 
spędzeniu dwudziestu lat na odludnej latarni morskiej wyrusza na poszu- 
kiwanie groźnego przestępcy. Akcja fllmu rozgrywa się częściowo na po- 
czątku naszego wieku i częściowo w latach dwódziestych. Retrospektywne 
fragmenty mają być zrealizowane w konwencji filmu niemego. 

— Jakiego rodzaju humor reprezentuje „Wałet pikowy*? 

— Naszą intencją jest, by nie była to groteska, chcemy wprowadzić ri 
czej humor liryczny, zwłaszcza w partiach wspomnieniowych — owianych 
sentymentem, z jakim bohater odnosi się do swych dawnych przeżyć. 

— Kiedy rozpoczną się zdjęcia? 

— Produkcja „Waleta pikowego" miała się zacząć 15 października. Po- 
nieważ jednak jest już za późno na plenery, odłożyliśmy je do wiosny — 
a realizację rozpoczniemy w styczniu od zdjęć atelierowych; tymczasem 
reżyser kompletuje obsadę aktorską filmu 


AT JĘDRUSIK 


Rozmawiała E. 8. W. 


For" CO KUPILIŚMY? 7 


„Słódme niebo" reż. Raymonda Ber- * 
rarda. W tej sensacyjnej komedii pro- 
dukcji francuskiej zobaczymy Daniejle 
Darrieux w roli kobiety-wampa, mor- 
dującej swoich licznych kochanków. 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


s„Slostry* cz. III reż. Grzegorza Ra- 
szala — ostatnia seria trylogii, zreali- 


— grają w „Niewinnych czarodziejach* reżyserii Andrzeja Wajdy. zowanej wedlug znanej powieści AJek- 


| „Flumu” sego Tołstoja _ „Droga przez mękę”. 
zajęcie to urupelnia masz reportaż zamieszczony w ar 41 „Filmu OE EE 
* 1 szerokockranowy. 
„Żełnierskie serce* reż. Sergieja Ko- * 


W Wytwórni Filmów Oświatowych rea Get ramtycza opo k 
swą ukochaną. Film produkcji radzie- 


ckiej. 


© TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ 


„Mam szesnaście łat* reż. Carla Bal- 
hausa. produkcji DEFY. Nana Schweb 
i Wolfgang Stumpf grają parę bohate- 
rów tegó młodzieżowego filmu. 


myślą o przyszłym roku 


Przy końcu października odbędzie się w łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych narada poświęcona projektowi planu tematycz- 
nego filmów popularnonaukowych, które mają być realizowane 
w 1960 roku. Projekt obejmuje 69 tematów (w dziesięciu działach) 
wybranych spośród propozycji Instytutów naukowych, odpowiednich 
urzędów, naukowców i reżyserów WFO. W dziale „Krajoznawstwo 
i turystyka” przewiduje się m. in. rcalizację filmów o Zakopanem 
1 okolicach, o Kórniku, ziemi cieszyńskiej, o porcie gdyńskim, uzdro* 
wiskach polskich, o Łodzi, Kaliszu | Starym Sączu. W dziale „Folklor 
i etnografia" znajdujemy m. in. takie tematy, jak: sztuka ludowa Ka- 
szubów, pasterstwo wysokogórskie, chałupy i karczmy polskie. Wśród 
filmów spoleczno-wychowawczych — specjalnie interesujące wydają 
się tematy: o mniejszościach narodowych w Polsce i o zmęczeniu — 
chorobie XX wieku. 

W dziale filmów biologicznych — WFO ma zamiar zrealizować po- 
zycje o rozrodczości i płci w przyrodzie; w zakresie fizyki — fizyka 
w astronautyce, uran, Księżyc (problemy lotów kosmicznych). Plan 
obejmuje także tematy z dziedziny sztuki (m. in. Wilanów, muzeum 
w Gołuchowie, Józej Chełmoński, Aleksander Gierymski, Kazimierz 
Tetmajer) i historii (Uniwersytet Jagielloński, szlaki bojowe powstań- 
ców śląskich). 


G1 


warszawskim teatrze „Ateneum 
sztukę Artura Millera — „Śmierć 
komiwojażera* 

© Reż. Andrzej Wajda zamie- 


Toadymie wysłałimy: „Peciac, 
„Pożegnaniać, „Zmianę” warty”, 
„Szkołę | „Zycie jest piękne«, 


Erwin Piscator — wybłtny rza w przyszłym roku Kontynn- 
je. - trem „Wy- 
| aó7 > 0066 ERSTE NIECH WY- | w oknie swego mieszkania „i w garderobie teatralnej 
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- WILCZA JAMA 


(Vlci jama) 
Scenariusz: Jivi Welss i Jarmila E 
Glazarova 
Reżyseria: Jivi Wełss Dramat obyczajowy. którego akcja 


jv Hanus 
Jivi Srnka 
Wykonawcy: Jana 


ehova, Robzrt 
Klara — Jirina Sejbalova, Doktor — 
Jaroslav Prucha, Pani Schiilingerova 
— Libuse Fressłova. 

Produkcja: Wytwórnia Flimowa w 
Barrandovie (Czechosłowacja) — 1358 


rozgrywa się w latach dwudziestych 
w  prowiacjonalnym mieście cze- 
skim. Treść osnuta jest wokół re 
mansu starszego mężczyzny | jego 
o wiele młodszej wychowanicy. Film 
ten uzyskał Międzynarodową Nagro- 
dę Krytyki Filmowej na festiwalu w 
Wenecji w 1958 roku. 


Dodatek: „Nierozważny krol 
kowski. Zdjęcia 


Scenariusz 1 reżyseria: 
M. Marek. Produkcja: 


y 
wych w Łodzi. Fabularyzowany film ostrzegający przed niebezpie- 


czeństwem chorób wenerycznych. 


TRUCICIELKA 


EZR 2 A 


MIĘDZY NIEBEM 
A ZIEMIĄ 


(Mezi zemi a nebem) 


Scenariusz: V. Brodsky 


BM. Rażek, Bożenka — M. Laadova, 
Kancelista — M. Kopecky, Zegar- 
mistrz — F. Smolik. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa w 
Barrandovie (Czechosłowacja) — 1568 


* 


Komedia „amybiurokratyczna”. Jej 
bohaterem jest skromny urzędnik. 


Scenariusz: Roland Laudenbach | 


Frieda — Rita 
Jadwiga — Brilm_Denzter, 
Robertson 
Justiee, Gottfried — Pierre Vaneck, 
Rothlisbergerger — Guy  Decombie, 
Lóonard — Paul Mereey. 
Produkcja: „Citd Films — Georges 
Agiman Paris — Monica Film Ro- 
me* (Francja). 


Liechti, 
Anton Móller — James, 


* 


Scenariusz oparto na pówieści Johna 
Knittela. Bohaterami dramatu są 
dwaj mężczyźni: ojciec i syn oraz 
młoda kobieta, która truje ż miłości 
jednego z nich. Akcja rozgrywa się 
w szwajcarskiej wsi. Film panora- 
miczny. 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. 


Dodatek: „Mój pies* (Mon 
chien). Reżyseria: Georges 
Framiu. Zdjęcia: Georges De- 
lznsay i Jean Penzer. Pro- 
dukcja: „Procinex" (Francja). 
Film o smutnych przygodach 
psa, porzuconego przez swych 
wiabcicieh. 


Scenariusz: R. A. Stemmie 
Reżyseria: Josef von Baky 
jęcia: Góran Strindberg 


Muzyka: Georg Haentzschel 

Wykonawcy: Dr. Fred Corda — Har- 
dy KrQger, Beata. jego żona — Elisa- 
beth Mólier, Służąca — Łucie Mann- 
nheim, Adwokat Nagel — Rans Nielsen, 


Inspektor Pohihammer — Fritz  Til- 
mann, Siostra Gabriela — Eva Pflug. 

Produkcja: „CCC — Fiłm Arthur Brau- 
ner" (NRF) — 1958 


* 


Film oparty na autentycznych materia- 
łach pewnego głośnego procesu poszla- 
kowego przeciw lekarzowi, oskarżone- 
mu o zabicie młodej kobiety. Wszystko 
przemawia przeciwko niemu — 4 ludzie 
1 takty. Bohaterowi grozi kara śmierci... 


(Gestehen Sie, dr Corda) 


DR GORDA ARESZTOWANY 


Do. 
miele 


gek: 


„Jezioro pływickie* (Plitvicka jezera). Scenariusz: Z. To- 
. Priea, Reżyseria: B. Brljincevie | M. Bogdanovic. Zdjęcia: 


P. Vodopivec, J. Buljancle i J. Zadraził. Film krajoznawczy produkcji 


jugosłowiańskiej. 


znakomity qobry 


TYTUŁ FILMU 


Bukowiecki 
S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 


Dwunastu gniewnych 
ludzi 


W samo południe 


Swiat milczenia 


Gwiazdy 


Cudze dzieci 


Czarna Carmen 


Wilcza jama 


Ami widu, ani słyehu| 


Śniegi Kilimandżaro 


Ludzie 39 brygady 


Trucicielka 


2. Kałużyński 


E:] 
w HH 


T. Kowalski 


B. Michałek 


z. Pitera 


J. Płażewski 


J. Toeplitz 


źródeł narodzin tego filmu leży autentyczne zdarzenie — hi- 

storia młodej studentki, która zaopiekowała się dwojgiem 

dzieci wdowca, zastąpiła im matkę i pozostała z nimi nawet 

wtedy, gdy mąż ją porzucił i odszedł do innej kobiety. Tak 

zarazem wygląda w skrócie treść „Cudzych dzieci" gruziń- 
skiego reżysera Tangiza Abuładze. 

Zdarzenie „błahe na pozór* okazało się warte przetransponowania 
£o na ekran. Fabuła filmu wychodząc od konkretnego faktu rozwi- 
ja go na konkretnym tle — współczesnego Tbilisi. Tą drogą — i po- 
przez scenariusz i przez reżyserię, ukazującą obraz domów, w któ- 
rych mieszkają bohaterowie, i ulic, którymi codziennie chodzą — pe- 
netruje do filmu żywa, często świetna obserwacja ludzi, ich sposobu 
życia, reakcji uczuciowych. 

Pogrzebany już we Włoszech neorealizm ożył w gruzińskim tilmie, 
pokazując bohaterów niebohaterskich, sprawy małe i intymne, dra- 
maty kameralne, ale bardzo ludzkie, bo chwytane na gorąco, wprost 
z życia. Pewien pisarz powiedział niedawno, że w nauce krok naprzód 
robi się na podstawie zasady odpychania; tj. przez obalenie panują- 
cych przesądów i falszywych teorii, zać w sztuce — na zasadzie przy- 


ilm gruziński jest 
jednym z ciekaw- 
szych zjawisk kine- 
matografii _ radziec- 
kiej. Nie jest on zre- 
sztą obcy polskiemu widzowi. 
Obok trochę niedocenionego u 
nas „Osiołka Magdany", zna- 
my filmy gruzińskie: „Wiosna 
w Sakenie* (reż. N. Saniszwi- 
li), „Konik polny" (reż. S. Do- 
lidze i L. Chotiwari), „Zeszli 
2 gór* (reż. N. Saniszwili), „Na 
naszym podwórku" (reż. R. 
Czcheidze), „Fatima* (reż. S. 
Dolidze), „Wdowa po Otarze* 
(reż. M. Cziaureli). 
Kinematografia gruzińska 
ma swoją piękną kartę w hi- 
storii filmu radzieckiego. Po- 
<czątki jej rozwoju sięgają 
pierwszych lat porewolucyj- 
nych. Już w listopadzie 1921 
roku wchodzi na ekrany film 
„Arsen  Dżordżiamszwili* — 
reż. I. Perestianiego. Wkrótce 
pojawiają się _ następne: 
„Twierdza Suramska", „Ojco- 
bójca*, „Kto winien?", „Trzy 
życia* Filmy te ukazywały 


przeszłość Gruzji, ich kieru- 
nek ideowy potwierdzał słusz- 
ność aktualnych przemian u- 
strojowych. Jedną z najbar- 


Piękna karta =": 
filmu 


gruzińskiego 


ciągania, tj. przez naśladowanie, poddawanie się wpływom, uwiełbia- 
nie umiłowanych wzorów. 

Jeżeli dla Abuładze wzorem jest doświadczenie włoskiego neorcaliz- 
mu, to nie jest to naśladownictwo bezkrytyczne, bo przełamane przez 
własną poetycką i liryczną wrażliwość, która kryje się za bogactwem 
obyczajowym i faktograficznym. Oto, na przykład, przez miasto wędruje 
dwoje dzieci. Kamera pokazuje ruchliwe ulice, wielkie place, zalane po- 
łudniowym słońcem, w którego świetle czerń i biel rysują się ostro i kon- 
trastowo. Na pozór nic się nie dzieje, ale w obrazie tych wędrówek 
rodzi się liryka bez słów, poezja zabląkania małych ludzkich figurek, 
liryka, która zaczyna niespodziewanie budzić te same wzruszenia, co 
biała grzywa, czy czerwony balonik w filmach Lamorisse'a, sloń wło- 
skiego nauczyciela, gołąbek w ręku Toto. I to jest niewątpliwie naj- 
większą wartością filmu Abuładze obok odkrywania małych, ludz- 
kich dramatów. Dla tych pięknych wizualnie sekwencji można nawet 
wybaczyć reżyserowi niedobrą psychologicznie postać demonicznej 
burzycielki domowego ogniska. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


kiej kinematografii. Na tle 
ówczesnej produkcji filmowej, 

będącej wyrazem smaku i po- 

trzeb widza tych łat, „Czer- 

wone diablęta" były pozycją 

awangardową. 


latach _ dwudziestych 
kształtuje się indywidualność 
znanych reżyserów — Michała 
Cziaureliego, Niko Szengiełaja, 
Siemiona Dolidze i in. W la- 
tach trzydziestych zaczyna się 
systematyczny rozwój kinema- 
tografii gruzińskiej, który — 
przerwany przez wojnę — 
trwa do dziś, 

Szczególnie ciekawym okre- 
sem w tym rozwoju są lata o- 
statnie. W ciągu pięciolecia 
(1954 — 1958) wyprodukowano 
w Gruzji 22 filmy fabularne, 
10 pełnometrażowych reporta- 
ży, 800 kronik. Obok istnieją- 
a cej wytwórni filmów fabular- 
nych w budowie znajduje się 
nowa, dzięki której Gruzja 
produkować będzie dodatko- 
wo 15 filmów fabularnych ro- 
cznie. 1. B. 


dziej znanych pozycji tego ok- 
resu jest film „Czerwone di 
blęta* _ Perestianiego, który 
przeszedł do historii radziec- 


Obok zamieszczamy rozmowę 
z interesującym młodym reżyse- 


rem gruzińskim Tangizem Abu- * 


ładze, autorem „„Osiołka Magdany'' 
i „Cudzych dzieci*, który bawił w 
Polsce z okazji „Dni Kultury Gru- 
zińskiej". 


„PRAGNĘ 
POZOSTAĆ 
WIERNY 
SOBIE" 


mówi 
TANGIZ 
ABUŁADZE 


— Dziesięciodniowy pobyt w 
waszym kraju upłynął szybko, 
zbyt szybko — mówi Abuładze. 
Znajduję się jeszcze pod bezpo- 
średnim wrażeniem podróży po 
Polsce. Wiele widziałem, dużo 
rozmawiałem, potrzebny mi jest 
teraz pewien dystans i trochę 
wypoczynku... Przed chwilą obej- 
rzalem „Popiół i diament". Film 
zrobil na mnie głębokie wraże- 
nie. Podziwiałem także mistrzo- 
stwo Kawalerowicza w „Pocią- 
gu". Nie, nie mogę teraz właści- 
wie nic więcej powiedzieć, nie 
znalazłbym właściwych słów, 
właściwych proporcji. Po powro- 
cie do Tbilisi mam zamiar ogło- 
sić duży artykuł z okazji rozpo- 
czynających się tam Dni Kultury 
Polskiej, pragnę w nim przeka- 
zać czytelnikom uporządkowany 
obraz tego, co wywarło na mnie 
wrażenie. 

W rozmowach z waszymi mło- 
dymi twórcami, uderzyło mnie 
wiele wspólnych punktów widze- 
nia — ciągnie Abuładze — podob- 
ny sposób odczuwania, choć mo- 
że brzmi to dziwnie, biorąc pod 
uwagę różnicę temperamentów, 
położenia geograficznego itd. Ma- 
my niewątpliwie niejedną wspól- 
ną płaszczyznę wzajemnego zro- 
zumienia się. Osiągnięcia pol- 
skiej kinematografii zyskały w 
Świecie uzasadnioną sławę. Jest 
to dla Gruzinów radosne zjawi- 
sko i zachęta do kontynuacji wla- 
snych poszukiwań, pogłębiania 
doświadczeń. 
udze dzieci* są moim pierw- 
szym samodzielnym filmem. Po- 
przednio zrealizowałem wraz z 
reż. Czcheldze „Osiołka Magda- 
ny". Zdobyte doświadczenia pra- 
gnąłem rozwinąć w następnym 
filmie, Teraz — po „Cudzych 
dzieciach* — odczuwam to samo 
w stosunku do przygotowywane- 
go nowego scenariusza zatytuło- 
wanego „Na ugorach*. Tu także 
chcę pozostać wierny sobie. 

Moje penetracje odbywają się 
przede wszystkim w dziedzinie 
rozwiązań obrazu, w tym, co na- 
zywa się konwencją wizualną. 
„Cudze 'dzieci* narodziły się z 
artykułu w gazecie, z reportażu 
zamieszczonego pod tym tytułem 
w roku 1955 w „Komsomolskiej 
Prawdzie*, Była to historia stu- 
dentki Szury, która przypadkowo 
zetknąwszy się na ulicy z dwoj- 
giem dzieci — zostaje później ich 
matką. Temat posiadał to, czego 
od lat poszukiwałem — auten- 
tyzm oraz pewien ladunek ro- 
mantyki. 

Zarzucano mi, że naśladuję ne- 
orealistów włoskich. Będę zaw- 
sze protestował przeciwko takie- 
mu określeniu. Neorealizm jako 
metoda poznania był w historii 
filmu etapem, który zadecydował 
© dalszym rozwoju kinematogra- 
ii. Jest punktem wyjścia, z któ- 
rego podjęto różne własne pro- 
pozycje intelektualne. 

„Cudze dzieci* nie naśladują 
neorealizmu wloskiego, chociaż 
w mojej pracy kierowałem się 
doświadczeniem mistrzów neore- 
alizmu, ale także najlepszymi 
tradycjami sztuki przeszłości, do- 
świadczeniami realizmu socjali- 
stycznego. Uważam to za słuszne, 
a nawet konieczne — kończy Tan- 
giz Abuładze. 


Rozmawiała: 
IZA BIELIŃSKA 


Pieśń marynarzy 


ie ulega wątpliwości, że twórcy 
„Pieśni marynarzy” (reżyseria — 
Kurt Maetzig, produkcja — DEFA), 
robiąc swój film mieli przed ocżami 
klasyczne arcydzieło  Eisensteina 
„Pancernik Potiomkin”. Zresztą, na pozór, 
trudno byłoby „szukać dla tematu, który pod- 
jęli — rewolucyjne wydarzenia w Kilonii, 
w latach 1917 i 1918 — lepszego wzorca. 
Wzbogacili go dodatkowo dźwiękiem (oczy- 
wiście) i szerokim ekranem, ale wydaje się, 
że nie wzbogacili go nowym sposobem mó- 
wienia o przełomowych wydarzeniach histo- 
rycznych. 

Filmowa epika rewolucyjna przeszła w 
ciągu ostatnich dziesięcioleci znaczne prze- 
miany. Tymczasem bohaterowie „Pieśni ma- 
rynarzy” podobni są do bohaterów „Pancer- 
nika”. Są to postacie-postawy, tzn. postacie 
jedynie reprezentujące zdefiniowane  po- 
stawy polityczne. Konflikty między nimi roz- 
grywają się wyłącznie na płaszczyźnie ideo- 
wej. W roku 1926 takie potraktowanie spraw 
i bohaterów było uzasadnione, w roku 1959 
— chyba już nie wystarcza. Dzisiaj nie Ei- 
senstein wnosi w tym gatunku filmowym no- 
we wartości, ale raczej epika w rodzaju trylo- 
gii „Cichy Don”, z całym swym skomplikowa- 
nym i dramatycznym zapleczem _psychologicz- 
nym. Tego zaplecza w filmie Maetziga zabra- 
kło. I przede. wszystkim dlatego, abstrahując 
od realizatorskich błędów (istnieją, rzecz jasna, 
i zalety, np. znakomity song, dobrze dobrane 
sylwetki ludzkie, ruchliwa kamera w. scenie 
mityngu marynarskiego na okręcie, dynami- 
czne sceny masowe z trafnym wykorzysta- 
niem panoramicznego ekranu), jest — moim 
zdaniem — „Pieśń marynarzy” filmem nieu- 
danym. 


STANISŁAW JANICKI 
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Zygrniumi Kadużyńsii 


KRETECY 
NASKÓREK 
(2PUGAG< 


trzymałem od znajome- 
go z prowincji list: „W 
tygodniku „Film” prze- 
czytałem Pana krótką 
recenzję (składającą się 
z pięciu kropek) z filmu „Po- 
ciąg” — uznał Pan ten film za 
bardzo dobry — otóż ża u- 
ważam, że „Pociąg” jest głupi. 
Głupi — Pan, nie — zły, 
lecz — głupi. Kobieta, która gra 
giówną rolę (Winnicka?) robi 
ciągle tajemnicze miny (przewra- 
ca oczami) a nie ma tajemnicy — 
wygląda przez okno w tym celu, 
aby wpadł jej do oka węgielek, 
co w rezultacie wywołuje inter- 
wencję lekarza (niezwykle gwał- 
towną w stosunku do drobnego 
faktu), biedny lekarz dostaje w 
dodatku porządnie po pysku — 
erotyzm pars-pro-toto (noga) — 
adwokat wygłaszający mowę ob- 
rończą (powinien spać!) jegomość 
z obozu koncentracyjnego (powi- 
nien spać!) — czemu nikt nie śpi 
(prócz młodej pary. która zaspa- 
ła)? Najlepiej gra pociąg, bo 
nie gra tylko jest — pociąg 
ma też tę zaletę, że nie wygłasza 
filozoficznych sentencji p. Lu- 
towskiego. Wielką komedią omy- 
łek jest pościg za mordercą. Cze- 
mu gość zbyt długim kijem wy- 
wraca krzyże — czemu p. Win- 
nicka tak tajemniczo patrzy na 
niego? Głupie to wszystko i śmie- 
szne. Jednym słowem — film nie 
jest zły, ale jest głupi. Uznał Pan 
ten film za bardzo dobry — nie- 
stety — zaczynam Pana podej- 
rzewać, że Pan zgłupiał przeby- 
wając w stołecznym świecie lite- 
racko - artystycznym”. 
Pomijając ostatnie przypusz- 
czenie, które może mieć pewne 
szanse obiektywnego prawdopo- 
dobieństwa, całość wypowiedzi 
mojego Korespondenta świadczy 
© postawie krytycznej niezmier- 
nie wymagającej, bezkompromi- 
syjnej i nawet utopijnej. List 
dowcizi, że wciąż są amatorzy- 
maniacy (bo, sądząc z zaciekłości 
tonu, mamy tu do czynienia 2 
bywalcem, który bez kina żyć nie 
oże) żądający arcydzieł. Podob- 
a postawę wyrażała niedawno 
jeszcze nasza krytyka, która by- 
ła — jak twierdzą czytelnicy za- 
granicznej prasy filmowej — 
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najbardziej bezwzględna na ca- 
łym świecie. Z okazji nowego 
filmu czytało się z reguły apele 
do Komisji Specjalnej, by zaję- 
ła się tym marnotrawstwem. Mo- 
że nie była to polityka najgorsza: 
krytykowali filmowców bez lito- 
ści, aż ci zaczęli się starać. Ale 
jeszcze „Kanał” był przyjęty 
więcej niż zimno i pierwszym 
bodaj f.!mem, który uzyskał cat- 
kowitą aprobatę, była dopiero 
„Eroica”. 


| 
| 
F 


„Próżna literacko anegdota „Pociąga* oł 
starczać materiału do refleksji". Na zajęci 


Od tego czasu krytyka: nabra- 
ła niejakiej wyrozumiałości, wy- 
daje się jednak, że pozostała jej 
pewna  jednostronność, która 
wciąż odróżnia ją od krytyki za- 
granicznej: jest to obsesja lite- 
racka. Być może, ma ona źródło 
w fakcie, że nasz film — osobli- 
wy wyjątek w kinematografii 
światowej — ma genezę literac- 


kq. tj. opiera się niemal wyłącz- 


nie na produkcji  bełetrystyc: 
nej. Krytyka jest więc tak wy- 


magająca, jak wobec utworu li- 
terackiego: żąda treści intelek- 
tualnych. 

Podobny dezyderat zgłoszono i 
wobec „Pociągu”; mój Korespon- 
dent zarzuca filmowi, że nie jest 
„zły”, ale „głupi”. Jest to wszakże 
głos wyjątkowo ostry i na ogół 
krytyka była dla „Pociągu” jak 
najbardziej życzliwa. Wszędzie 
jednak podkreślano, że treść my- 
Ślowa filmu jest wątła, nawet 
żadna. 

Ta postawa — nie specjalnie 
wobec  „Pociągu”, w którego 
wartość artystyczną mie powąt- 
piewano, ale jako postawa w o- 
góle — prowadzi może do pew- 
nego  przeoczenia. Oglądałem 
właśnie film „W samo południe”, 
który wszedł ostatnio na nasze 
ekrany, i zastanawiałem się, co 
można by o nim powiedzieć we- 
dług kryteriów — stosowanych 
przez naszą krytykę. Jego treść 
intelektualna jest nijaka; są tu 
wszystkie schematy westernu: 
uczciwy szeryf, jego ukocha- 
na wahająca się, mająca dość 
przelewu krwi, która  straci- 

ojca i brata w porachun- 
kach kowbojskich; bandyci czy- 
hający na bohatera; wielka strze- 
lanina w ostatniej scenie, zakoń- 
czona triumfem sprawiedliwego, 
itd. itd. Fiim wydaje się nawet 
uboższy od innych tej grupy, jak 
„Winchester 73”, „Miasto bez- 
prawia” czy choćby aktualnie 
wyświetlany „Mściciel z Lara- 
mie”, gdzie jest więcej, szczegó- 
łu obyczajowego, aktorstwa, ko- 
lorytu literackiego i psychologi- 
tznego. A przecież „W samo po- 
łudnie” wydaje się dorównywać 
najambitniejszym _ osiągnięciom 
sztuki filmowej, nawet sztuki „w 
ogóle”: nazwano go „Sofokłesem 
kowbojskim”, obsypano „Oskara- 
mi”, toczono bogatą dyskusję o 
jego propozycjach moralnych. 

Okazuje się więc, że z tym 
sukcesem jest podobnie jak np. 
w jazzie: elementy są stale te 


©śnięta w ciało klimatu filmowega zaczyna do- 
— iguacy Machowski 


w scenie z „Pociąg: 


zagłanicznej 


Ostatni film Rogera Vadi- 
ma „Niebezpieczne związki” 
zakazany przez cenzurę, wy- 
świetlany we Francji z pew- 
nymi skrótami, definitywnie 
zakazany na eksport, podzie- 
lit prasę francuską na dwa 
obozy. Do starych podręczni- 
ków niemoralności film nasz 
dodaje nowe, plan zatrucia 
działa — oburza się „Le Pa- 
risien*. Adaptacja w pełni 
udana, przejście z epoki osie: 

aw 


biotu młodzieży, którą przed- 
| w kreowaliśmy na 
twórców — twierdzi „France 
Soir". Skandal spowodowany 
kledyś przez Laciosa jes i 
dak w pelmi zrozumiały. Hi- 
uwodziciela  (Góraca 


Kobietę doprowadza do udrę- 
ki 1 śmierci, i dziś znajduje 
potężnych oponentów — kon- 
kluduje Jean  Douchet w 
„Arts”. 

Roger Vadim w wywiadzie 
dla „Arts* (nr 740) stwierdza, 
że adaptował wiernie ducha 
starej powieści Laclosa, urze- 
czony nie tylko jej specyti- 
cznym założeniem — dokona- 
nia niejako chirurgicznej 
sekcji miłości na stole opera- 
ceyjnym — ale i techniką opo- 
wiadania, przypominającą 
Stendhala | Flauberta. Laclos 


same, rytm, instrumenty o ogra- 
niczonych możliwościach, sposób 
rysowania melodii. Tysiące mu- 
zyków improwizuje w tych ra- 
mach lepiej lub gorzej i nagle 
zdarza się osobliwość: coś w ro- 
dzaju sławnego „Hot House”, 
nagranego przez Charlie Parke- 
ra, co trwa cztery minuty, lecz 
potem figuruje we wszystkich 
antologiach, krytycy piszą o tym 
poematy, analitycy jazzu ogłasza- 
ją wielostronicowe rozprawy (jak 
Hodeir), rzecz staje się „klasy- 
kiem”. I tutaj sukces zdaje się 
leżeć poza zasięgiem kontroli in- 
telektualnej. Jest to coś podob- 
nego jak np. gdy pytamy muzy- 
kologów, na czym polega, że 
Toscanini dyryguje lepiej niż set- 
ki innych. Ma tę samą orkiestrę 
ce inni, robi „fortisstmo” tam 
gdzie inni, pilnuje czystości in- 
strumentów tak samo jak inni. 
Muzykolodzy rozkładają ręce. 
„Nie sposób tego wytłumaczyć. 
Jest to proporcja między różny- 
mi składnikami, nie dająca się 
wymierzyć”. 

Przypadek też gra tutaj nieja- 
ką rołę; nawet genialni twórcy, 
w pełni panujący nad suoim ma- 
teriałem, mają chwile, gdy ukła- 
da on się im wyjątkowo szczęś- 
liwie; dlatego każdy z nich ma 
dzieło, które jest  „najlepsze”, 
mimo że chciałby, żeby każde by- 
ło najlepsze. Sukces filmu „W. 
samo południe” zaskoczył nawet 
reżysera Zinnemanna, który wręcz 
miał oświadczyć: „nigdy nie 
przypuszczaliśmy, że do tego doj- 


sum nie dokonywał sekcji; 
czynili to bohaterzy, odsłania- 
iąc się bez reszty w swych 
listach. Mocno broni Vadima 
w tymże numerze „Arts* — 
Roger Vaillant, znakomity 
znawca Laclosa, autor dialo- 
gów do filmu. Jego zdaniem, 
zarzut literatów francuskich, 
że Lazloza „zdradzeno”, jest 

wny. film uderza w 
sedno rzeczy. Laclos, z zawo- 
du generał artylerii, który do 
pisania wziął się późno, opi- 
sywał miłość jak matematy- 
kę artyleryjską. Zniszczył zu- 
pelnie konwencje, którymi 
tpoka jego ubierała to uczu- 
cie, _„zdemistyfikowat*  mi- 
łość. Ta sama pasja leży na 
dnie filmu Vadima. 


KŁOPOTY Z HISTORIĄ 
FILMU 


W „Les Lettres Pranęaiszs' 
(or 7) znajdujemy wy- 
powiedzi trzech francuskich 
historyków filmu:  Sadoula. 
Esnaulta | Mitry'ego na te- 
mat ich pracy | jej perspeź- 
tyw na przyszlość, Zdaniem 
Sadoula — baza materiałowa. 
dia pracy historyka filmu 
jest lepsza niż dla historyka 
teatru. Nie ma on wprawdzie 
do dyspozycji scenopisów, ale 
wszędzie już archiwa filmowe 
gromadzą kopie filmów, a te- 
chnika prac  filimograficznych 
doskonali się. A jednak pra- 
ca historyka filmu zaczyna 
już przerastać siły jednostki. 
Sądziłem początko! mó- 
|  Sadoul — że zakończę 
pracę wi trzy lata, a oto pra- 
<a ta pochłania cale moje ży- 
cie. Pracy historyka w przy- 
sałości nie można sobie wyc- 


brazić inaczej miż kołektyw- 
nie, metodą Encykiopedyczną, 
w zespole kilkudziesięchi ba- 
daczy. Chwilowo piszemy mo- 
nografie*. 


Philipe Esnault przystąpił do 
pisania historii filmu francu- 
skiego w 1854 roku, a jednak 
nie sądzi; by pierwszy z za- 

*mierzonych trzech tomów 
mógł ukazać się przed 1964 
rokiem. W odróżnieniu od Sa- 
doula — mniejszy nacisk kla- 
dzie on na syntezę, większy 
na pełną źródłową dokumen- 
tację. Na mniej więcej 25 ty- 
sięcy filmów francuskich — 
poznał pięć lub sześć tysięcy. 
znaczną część jednak niekom- 
pletnych,  przemontowanych. 
bez czołówek. Również Ex- 
nauit jest zdania. że praca 
nad historią filmu przerasta — 
możliwości jednostki. Praca 
historyków i krytyków po- 
winna zresztą — jak są- 
dzi — być powiązana - z 
analizą percepcji 4 odbioru 
dziela filmowego, pracą, któ- 
ra tilmologowie zaledwie roz- 
poczęli i która słabo posuwa 
się naprzód z powodu braku 
odpowiedniego warsztatu. „Je- 
steśmy  prołetariuszami inte. 
lektu, zarzuca się nam uto- 
pizm, ale z pracy nasze) ko- 
ruysta się mie bez cynizmu” 
— mówi Esnault. Muszę za- 
robkować w innym zawodzie, 
rebię więc zaledwie szkice te- 
zo, co chcialbym wykonać". 1 


Jean Mitry ubołewa, że w 
IDHEC'u (paryska szkoła fil- 
mowa) „otrzymuje się wy- 
ksztalcenie bardziej rzemieśl- 
miecze niż estetyczne. Umóejęt- 
ność 


'mnastoletnia Jadwiga Hulanicka z Oliwy 


mF 1 


„Piękne 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
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dziewczęta 


ekrany fe 


dzie, gdy wzięliśmy się do filmu; 
szło o zrobienie przyzwoitego 
westernu, jak wiete innych”. 

Otóż sukces „Pociągu” dałoby 
się może wytłumaczyć podobnie, 
jak w wypadku jazzu czy „we- 
sternu - klasyka”. Można sobie 
wyobrazić, że twórcy „Pociągu” 
przeprowadzili następującą roz- 
mowę: 

— Zrobimy film dziejący się 
w pociągu podczas jednej podró- 
ży: pewna dziewczyna i obcy 
mężczyzna zmuszeni są jechać 
we wspólnym przedziale w slee- 
pingu, on jest podejrzany, że 
jest ukrywającym się mordercą, 
ale okazuje się to pomyłką, wy- 
nika z tego szok, który ich przej- 
ściowo zbliża, ale wreszcie się 
rozstają, zostaje melancholia. 

— To nie jest temat, tu nie 
ma żadnej treści, takie rzeczy 
się nie zdarzają, w dodatku sfa- 
brykowano już na pcdobnej za- 
sadzie dziesiątki lickych filmów 
i powieści. 

— Nie szkodzi, tym lepiej, kan- 
ua nie jest ważna. Całą resztę 
dorobimy za pomocą filmu! 

Tak więc „Pociąg” jest może 
jednym z nielicznych dotychczas 
u nas przykładów, gdy reguły 
estetyczne, logiczne, literackie 
okazują się nielojalne wobec ut- 
woru, tak np. jak niestosowne 
byłoby zapytanie pod adresem 
obrazu abstrakcyjnego, mającego 
wprowadzić nas w nastrój emoc- 
jonalny za pomocą migotania ko- 
lorów — gdzie tu jest horyzont, 


ludzie, zwierzęta itd. Materią po- 
dobnego dzieła jest bowiem „ży- 
wioł kina”. odżywiający się trud- 
ną do precyzyjnego oznaczenia 
harmonią między fotografią, ge- 
stem aktora, rytmem biegnącego 
czasu, szczegółami tworzącymi 
klimat. Żywioł ten pochłania 
wszelkie absurdy, luki literackić 
i jest nawet w stanie strawić 
bez szkody całą piramidę złego 
gustu, jak to bywa w porywają- 
cych melodramatach filmowych. 
Dzieło podobne zaczyna być mą- 
dre o własnych siłach, jakby 
zależnie od twórców, poza opinią 
krytyków i nawet wbrew wi- 
dzom, którzy szydzą, machają 
ręką, stukają się w czoło (nie jest 
to wypadek „Pociągu” — mowa 
tu o paradoksalnej sytuacji 
a jednak chodzą i później wspo- 
minają na stare lata. 


W dodatku nie sposób powie- 
dzieć, że jest to rezultat „anty- 
telektualny”. Jest on również 
intelektualny, tylko dochodzimy 
do niego inną drogą, nie przez 
ucho obrócone ku wykładowcy, 
ale jakby przez naskórek, lecz 
też do mózgu. Z okazji „W samo 
południe” okazało się, że film, w 
którym nie miało być nic nowe- 
go, jest treściowo bogatszy niż 
dziesiątki innych, bo budząc sa- 
tysfakcję emocjonalną, odświeża 
w nas poczucie etyczne i nagle 
ios szeryfa granego przez Gary 
Coopera, opuszczonego — przez 
wszystkich, stawiającego poje- 
dyńczo czoła nagiemu złu, osiąga 


powagę tragedii antycznej, śred- 
niowiecznego poematu rycerskie- 
go czy dzisiejszego bohatera 
egzystencjalistycznego, _ szarpią- 
cego się z wątpliwymi nakazami 
moralnymi w pustym świecie bez 
idei. 

Podobnie próżna literacko a- 
negdota „Pociągu”,  obrośnięta 
niejako w ciało klimatu filmo- 
wego, zaczyna dostarczać mate- 
riału do rozmyślań: zaciekłość 
tiumu goniącego nieznanego ni- 
komu człowieka, podobno prz 
stępcę... daremne próby znalezie- 
nia partnera, który by wypełnił 
naszą pustkę uczuciową... melan- 
cholia, z jaką rozstają się dwaj, 
główni bohaterowie, dotknięci 
swego rodzaju wewnętrznym pa- 
raliżem, uniemożliwiającym im 
zbliżenie się emocjonalne... Przy 
całej swej banałności, technicyz- 
mie, „nierealności” — „Pociąg” 
może się w rezultacie okazać 
bardziej dokumentem życia pew- 


scenariusza, 
szezypiąc się raz po raz w łokieć 
i zaglądając „pod ekran”, mimo 
że nas nikt do tego nie zaprasza 
— lepiej poddać się rytmowi fil- 
mu z biernym zaufaniem, jak na 
seansie hipnotycznym. Okaże się 
też wtedy, że — bezwiednie czy 
nie — ale jednak myślimy. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 
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Na zakończenie cyklu pa- 
ryskich pocztówek drukowa 
nych przez nas pod wspól- 


nym tytułem „Z rewelacji 
„nowej fali* zamieszczamy 
próbę oceny tego ruchu, n: 
desłaną przez autora kore- 
spondencji — Georgesa  Sa- 
doula. Nie wyczerpuje to o0- 
czywiście zagadnienia. Do te- 
go najbardziej dyskutowane- 
go kierunku w kinematog: 
fil światowej 1359 roku po- 
wrócimy jeszcze  niejedno- 
krotnie — Red. 


ujny rozkwit talentów w kt e- 

matogratii francuskiej jest wy- 

darzeniem historycznym. Prze- 
łamana została stagnacja artystyczna 
lat 1955—1957, wszędzie czuje się 
świeży powiew. Film francuski odra- 
dza się | odmładza, mimo trudności 
ekonomicznych. 


Niełatwo znaleźć wspólną nić, łą- 
czącą nowych twórców 1 ich dzieła. 
Wydaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że ci „nowi” dalsi są 
od krytyki społecznej, niż ich po- 
przednicy z lat 1935 lub 1945. Ale 
błędem byłoby widzieć w ich zain- 
teresowaniach tyłko formalizm i 
estetyzm. Konkretną problematykę 
społeczną można dostrzec we wszy- 
stkich „pierwszych" fllmach. Czy 
rozwinie się ona, aby dać w sumie 
taki fresk współczesnego spoleczeń- 
stwa, jaki dał kiedyś Renoir w la- 
tach 1930—1940 lub neorealiści w 1 
tach 1945—19557 Czy neoromantyzm 
nowych twórców francuskich będzie 
sukcesorem włoskiego neorealizmu, 
najbardziej płodnego po wojnie ru- 
chu kulturalnego na zachodzie Euro- 
by? 

Sprawy te były dyskutowane na 
lamach „Les Lettres Francaises" na 
początku 1959 roku. Głosy czołowych 
twórców „nowej fali" zawarte bądź 
w ich programowych wypowiedziach, 


Od własnego korespondenta 


bądź — pośrednio — w ich filmach. 
nie pozwalają jeszcze na wyciąz: 
nięcie wyraźnych wniosków. 

Gdy patrzymy na dwudziestu no- 
wych realizatorów. francuskich, cza- 
sem bardzo wyraźnie różniących się 


„CZABNY ORFEUSZ" 


wiekiem, uderza nas przede Wszy- 
stkim ogromna różnorodność tempe- 
ramentów i stylów twórczych. Jak- 
że odległe są od siebie: żarliwa 
przenikliwość Resnaisa, prostodusz- 
na ciekawość Chabroła, szłachetny 
sarkazm Truffauta, chaotyczna -wo- 
towniczość Bernard-Auberta, koloro- 
wa impresyjność Camusa. wyszuka- 
na poetyckość Baratiera, okrutny ll- 
ryzm Franju, intelektualna trywol- 
ność Markera, namiętny humanizm 
Roucha, plastyka wizji Malie'a, in- 
trygująca osobliwość Vardy 
finowany niepokój Astruca.. 


wyra- 


Ale wszyscy oni mają jedną wspól- 
ną cechę — liryzm, który jest nie- 
odrodnym symptomem romantyzmu 
Vietor Hugo w awudzie- 
stu protestował, kiedy go nazywano 
Mimo to droga.. któ 
ra prowadziła go potem od legity- 
mistycznych hymnów na cześć Ka- 
rola X do skał Guernesey — była 
drogą romantyzmu. Kto z nowych 
lllmowców francuskich pójdzie tą 
drogą? takie no- 
roskopy 


wieku lat 


„romantykiem 


Za wcześnie na 


Jestem jednak głęboko przekona- 
ny, że neoromantyzm jest dziedzi- 
jego negacją i 
potwierdzeniem. Najbliższe lata wy- 
każą, czy diagnoza moja była słusz- 
na. 


cem neorealizmu, 


RADZIECKA 


Sensacją tegorocznego jesiennego 
sezonu filmowego w Paryżu stało się 
otwarcie kina przystosowanego do 
wyświetlania radzieckich fllmów sy- 
stemu kinopanorama, z ekranem po- 
nad _ awudziestometrowej szerokości 
i dziewięćdziesięcioma ośmioma gło- 
śnikami  stereofonicznymi. Inwesty- 
cja ta kosztowała 200 milionów fran- 
ków 

Na _ inauguracji kina paryżanie 
obejrzeli pełnometrażowy zestaw do- 
kumentalny pt. „Dwie godziny po- 
dróży po Związku. Radzieckim: 
Obok ogromnych budowli i obiek- 
tów przemysłowych — w programie 
pokazane zostały atrakcyjne wystę- 
py sławnych zespołów baletowych, 
jazdy „trojkamt" przez zaśnieżone 
stepy, malownicze zwyczaje ludowe 
itd, Film miał ogromne powodzenie. 


Na zdjęciu obok — scena z wy- 
stępu zespołu ukraińskiego 


ERNEST BOR 


— odtwórca głównej roli w filmie „Marty*, pr 
aby wziąć udział w radzieckiej premierze tego fl 


JEAN SEB 


— ragra główną rolę w filmie o współczesnej ( 
przygotowywanym przez jednego z przedstawić 
dwudziestosześcioletniego reżysera Jean Luc Go 


Paul 
Anka 


„ś 


Osiemnastoletni amerykański piosenkarz, 
w rock and rollu, typem urody i sposoben 
senek bardzo przypomina Elvisa Presleya, 
amerykańskiej zyskał on też niewiele mniej: 
sławny król „rock and rollu". Po dziesięciom 
po Japonii, Anglii, Australii, Francji, Belgi 
szech, Niemczech zachodnich | Szwecji — 
i w tych krajach rzesze młodych wielbicie. 
kami Paula Anki (przez niego samego kom 
gają milionowe nakłady. Obecnie popularny 
Cil do Ameryki, aby wziąć udział w pierw: 
„Prywatne życie Adama | Ewy 


Pocztówka z Rio de Janeira 


Nowa powieść Jorge Amado 


na ekranie 


ANORAMA W PARYŻU 


Jorge Amado zawarł osta- 

tnio kt kt na sfllmo- 
wanie jednej ze swych ksią- 
tek — „Capitaes de Arela* 
(w dostownym Ulumaczeniu: 
Kapitanowie piasku), pocho- 
dzącej z sześciotomowego cy- 
klu „Opowieści Bahii". Treść 


yA pisarz brazylijski — 


lążki stanowią losy bez. 
4omnych dzieci, Jest to dru- 
ga z kolel powieść sorg. 


adaptowana na ekr 


rokockranowym 
w języku portugalskim, Prze- 
widuje się jedhzk równiet 
realizację angielskiej, francu- 


Od własnego korespondenta 


Jorge Amado. Muzykę, opar- 
tą na motywach ludowych, 
opracuje kompozytor Borival 
Caymmi. Zdjęcia plenerowe 
nakręcone zostaną w przysr- 
lym roku w Bahii, a zdjęcia 
atelierowe — w Hollywoodzie. 
W tfllmie grać będą w więk- 
szości aktorzy brazylijscy. 

Informacji tych udzieli mi 
w krótkim wywiadzie Jorge 
Amado, który przyjąt mnie w 
swolm pięknym mieszkaniu 
przy alel Copacabana w Ri 
bogato ozdobionym różnymi 
ciekawymi okazami sztuki lu- 
dowej Bahii. 

Na zakończenie rezmowy — 
Jorge Amado, mile wspomi- 
nając swoje podróże do Poł- 


Między 29 września a 5 października odbył SR sei roksi SRSY skl, wręczył mi fotografię 
INE| się w Mofkkkie £esdwśl Filmów Chińskiej Re- kowe. Przy  opracowa: pozdrowieniami dla Czytelni 

Publiki Lagóief wyć Wiatana nd nim m. in.  dlalogów portugalskich wspól. Dia Czytelników „rilmu* ser. ków „Pilmu*, 

zrealizowądy szPiogródmym nakładem pracy Pracować będzie osobiście Jorge Amado A. z. 


1 środków Hnmisowych CHIAsKO-rzdziecki film 
„W jednym szeregu”, o ujarzmianiu olbrzy- 
mich rzek w Chinach. 


le do Moskwy, 


RG 


ikiej młodzieży, 
nowej fali" — 


SĘ 


jalizujący się 
rpretacji pio- 
śd młodzieży 
pularność niż 
żnym tournóe 
oajcarti, Wło- 
Anka zdobył 
yty z piosen- 
canymi) Osią- 
nkarz powró- 
swotm filmie 


„Dłe Brlckc« (u0sł) — to-newy. antywojenny fllm 
zachodaloniemiecki, Opowieść ©- przeżyciach grupy kil- 
kmnastołetnich żotniefzy niemnieckich na froncie zachod- 
nim w ostatnich dniach wojny (na zdjęciu — jedna ze 
scen tego tlimu). Główne role grają aktorzy niezawo- 
dowi. Reżyseruje znany aktor zachodnioniemiecki, Bern- 
hard Wieki, „Most* jest jego debiutem reżyserskim 
w filmie fabularnym, zrealizował on już uprzednio wysoko 
oceniony przez postępową prasę zachodnioniemiecką do- 
kumentalny film „Warum sind sie gegen uns?* (Dla- 
czego oni są przeciw nam?). 

Kariera fllmowa Bernharda Wickl związana jest z naz- 
wiskiem Helmuta Kńutnera. W| głośnym fllmie tego re- 
żysera „Ostatni most* — Bernhard Wicki grał swoją 
pierwszą główną rolę. Potem, przy realizacji „Monpti«, 
rozpoczął pracę z drugiej strony kamery jako asystent 
reż. Kkutnera. 


— zagra główną rolę w angiel- 
skim filmie „Conspiracy of 
Hearts* (Tajemnica serc). Bę- 
dzie to historia uwolnienia 
przez grupę włoskich zakon- 
nie dzieci żydowskich z nie- 
mieckiego obozu  koncentra- 
cyjnego. Lili Palmer będzie 
grać przełożoną klasztoru. 


— młoda angielska gwiazdka, 
którą przedstawiliśmy w nr 
34 „Filmu* z br. — gra obec- 
nie w amerykańskim  tllmie 
„The Swiss Family Robinson" 
(Szwajcarska rodzina Robin: 
sonów). W związku z tą rolą 
— Janet Munro odbywa po- 
fróż dookoła świata, gdyż 


— gra główną rolę w 
szpiegowskim filmie 
„La  chatte sort s 
grijjes" (Kotka .poka- 
zuje puzury) reż. Hen- 
rt Decoina. Partnerami 
jej sq aktorzy zachod- 
nioniemieccy — Horst 
Frank i Werner Peters 


Ix=" 


film  reallzowany jest na 
trzech kcntynentach: w Ame- 
ryce, Europie i Afryce. 


ORSON 
WELLES 


— gra główną rolę 
we włoskim — filmie 
„Dawid t Goliat". Jego 
partnerką jest  Eleo- 


nora Rosst Drago. 


CURD 
JÓRGENS 


— będzie odtwarzać po- 
stać Himmiera w za- 
chodnioniemieckim fi 
mie „Geheime Reichs- 
sache nr 1% (Tajna 
sprawa państwowa nr 
13). Akcja flimu — jak 
informowaliśmy — o- 
snuta jest wokół Eloś- 
nej afery produkcji 
angielskich funtów 
szterlingów w hitlerow- 
skich Niemczech, 


ZMARŁ 
ERROL 
FLYNN 


14 października br. zmarł nagie w Vancouver (Ka- 
nada), w wieku 5% lat, słynny aktor amerykański 
Errol Flynn. Urodzony w Irlandi, był poławiaczem 
pereł na Tahiti, następnie poprzez teatr t film angtel- 
skl trafił do Hollywoodu, gdzie występował Od ro- 
ku 1935, Grał przede wszystkim w filmach przygo- 
dowych. Polska publiczność pamięta go zwłaszcza 
„Kapitan Blood" (1335), „Książę i żebrak 
Przygody Robin Hooda" (1935). Po wojnie 
Errol Flynn wystąpił m. in. w filmach: „Adventures 
of Don Juan* (Przygody Don Juanń — 154%), „The 
Master of Ballantrae" (Pan na Ballantrae — 1853) 
według Waltera Scotta, a w 1557 roku — w adaptacji 
powieści Hemingwaya „Słońce także wschodzi*, Osta- 
tnio przygotowywał się do objęcia głównej roli w fil- 
mie opartym na głośnej powieści Nabockova „Lolita 


en film nazywa się „Po- 
wrót” i opowiada o czło- 
wieku, który po piętna- 
stu latach wraca do oj- 
czyzny. Myślę, że taka 
historia mogłaby zdarzyć się pod 
każdą szerokością geograficzną, 
bo chyba ludzie, którzy długo 
przebywali na obczyźnie — po 
spotkaniu z krajem przeżywają 
to samo, nurtują ich podobne u- 
czucia i pragnienia. Wracają do 


czegoś — do ludzi, z którymi coś 
ich łączyło, do domu, w którym 
mieszkali, przede wszystkim zaś 
wracają do wspomnień. 


Bohater „Powrotu” — Siwy — nie 
był w Polsce od czasu powstania. 
Mieszka stale w Paryży, założył 
tam rodzinę, pracuje — powiodło 
mu się na obczyźnie. Siwy nie 
ma w kraju rodziny, ma tylko 
kilku towarzyszy broni z okresu 
okupacji i powstania, w Warsza- 


wie żyje również jego dziewczy- 
na — pierwsza mi i mi- 
łość. Tak wyglądają sprawy, gdy 
biało - czerwony szlaban granicz- 
ny zamyka się za wjeżdżającym 
na ojczystą ziemię Siwym. 

W jakiś czas później Siwy opu- 
szcza kraj. Biało - czerwony szla- 
ban, który jeszcze tak niedawno 
oznaczał radość powrotu, nadzie- 
ję wielkich wzruszeń — teraz oe- 
nacza klęskę, zamyka nieodwra- 


da bw z 


Fot. Li-hi-sen 


Siwy spotyka w Warszawie kobietę, która staje się jego dniem dzisiejszym. Na pierwszym 


planie 


t0 ; 


Siwy (Andrzej Łapicki), 


w głębi — żona _ przyfacieła, 


Magda (Marta - Ciesielska) 


Bohater filmu Siwy (Andrzej Ła- 
pieki) podezas wędrówki po dobrze 
znajomych warszawskich ulicach 


wego. W jego sercu panuje pust- 
ka i gorycz. Wspomnienia — to, 
czym żył w ciągu minionych pię- 
tnastu lat — nie wytrzymały kon- 
frontacji z rzeczywistością. Daw- 
ni towarzysze broni, pozbawieni 


aury konspiracyjno - powstań- 
czego romantyzmu, okazali się 
zwykłymi ludźmi zaprzątniętymi 
swymi codziennymi sprawa! 
robiącymi kariery lub ciężko pra- 
cującymi na powszedni chleb. 
Dziewczyna postarzała się, polu- 
biła mężczyzn i wódkę, jej daw- 
ne uczucie do Siwego nie wy- 
gasło wprawdzie zupełnie, ale 
wskrzeszenie go z tą samą siłą 
jest niemożliwe. Siwy stał się dla 
swych przyjaciół  przybyszem 
jakby z innego świata; traktują 
go z uśmieszkiem pobłażania, nie 
potrafią go już zrozumieć. 

Ten ciekawy dramat psycholo- 
giczny wyszedł spod pióra Roma- 
na Bratnego, autora znanej książ- 
ki „Kolumbowie rocznik 20”. 
To właśnie po latach wraca do 
kraju jeden z jego Kołumbów, 
dziś już tylko „szczęśliwy tortu- 
rowany*; książka Bratnego, któ- 
ra posłużyła za tworzywo literac- 
kie „Powrotu”, nazywa się bo- 
wiem „Szczęśliwi torturowani”. 
Film w zespole ILUZJON reży- 
seruje Jerzy Passendorier; twór- 
<a ten po okupacyjnym „Zama- 
chu* i sensacyjnych „Sygnałach* 
wziął teraz na warsztat ważny 
temat naszej współczesności. 


KOLUMB 
PRZYJEŻDŻA CITROENEM 


Michel .Latimićre, skromny pra- 
cownik wielkiej francuskiej fab- 
ryki samochodów Citrośn, był 
zaskoczony, dowiedziawszy się, 
*że wzywa go sam naczelny dy- 
rektor zakładów. Czekała go nie- 
spodzianka: - trzymiesięczny wy- 
jazd do Polski w „roli* kierowcy 


ZDJĘCIA — IRENA MAŁEK-JAROSIŃSKA 


nowiutkiego Citrośna DS 19, o- 
statniego krzyku francuskiej mo- 
dy samochodowej. Sympatyczny 
Michel jest w Polsce po raz pier- 
wszy; zawdzięcza to uprzejmości 
dyrekcji swej fabryki, która na 

kierownika produkcji 
„Powrotu*, Stefana Adamka, 
skierowaną do Ambasady Fran- 
cuskiej w Warszawie — bez wa- 
hania zgodziła się wypożyczyć 
dla potrzeb filmu ów piękny sa- 
mochód. W akcji „Powrotu* auto 
Siwego gra dość ważną rolę 
i twórcom filmu chodziło o to, by 
był to wóz nowoczesny, ale jed- 
nocześnie mało u nas znany, © 
możliwie niestereotypowej lek- 
kiej sylwetce. 

Trzeba przyznać, że wybór był 
trafny. Lśniący słonecznym la- 
kierem Citrośn DS 19 robi w na- 
szej stolicy furorę, przyciągając 
— niczym piękna kobieta — spoj- 
rzenia mężczyzn. Podobno nawet 
Ambasada Francuska nie ma ta- 
kiego samochodu. Nic przeto 
dziwnego, że tłum gapiów — gro- 
madzący się zwykle przy ulicz- 
nych zdjęciach filmowych — jest 
w przypadku „Powrotu* wyjąt- 
kowo spory. 

Akcja filmu Passendoriera to- 
czy się w dużych partiach na u- 
licach Warszawy, miasta, które 
w 1959 roku jest dla emigranta 
dodatkowym elementem ciągu 
niespodziewanych i bolesnych 
nieraz konfrontacji. Nie tylko 
dlatego, że o miejscu, w którym 
była niegdyś ulica Śliska — dziś 
można się dowiedzieć jedynie z 
wmurowanej w chodnik płyty 
także dlatego, że na warszaw- 
skich ulicach i podwórkach ba- 
wią się z automatami w rękach 
mali chłopcy, którzy nic wpraw- 
dzie nie słyszeli o Powstaniu, ale 
za to dużo wiedzą o latających 
talerzach i chcą walczyć z pilo- 
tującymi je Marsjanami. 


cach. W tym 
zamach na dygnitarza hitlerow- 
skiego, tutaj stał dom, w którym 
Siwy spędził pierwszą noc z 
dziewczyną. Coraz to nowe 
wspomnienia i konfrontacje. 


DEBIUTY I POWROTY 


Ale nie wszystko w tym mieś- 
cie należy do wspomnień i prze- 
szłości. Siwy spotyka w Warsza- 
wie kobietę, żonę przyjaciela, 
która staje się dniem dzisiejszym 
naszego bohatera. Jest inna niż 
dawni znajomi, ona już należy 
do teraźniejszości. 

Stoi właśnie pod podcieniem 
domu na zacisznej uliczce Kubu- 
sia Puchatka i czeka na Siwego. 
Zgrabna figurka, modny płasz- 
czyk, w ręku szykowna torebka- 
kuferek. Nazywa się Magda. Ro- 
lę tę gra Maria Ciesielska, znana 
z filmu „Dezerier”. Na środku u- 
licy roztasowała się ekipa „Pow- 
rotu*. Kamerą kieruje operator 
Kazimierz Konrad („Małe drama- 
ty”, „Sygnały”), ujęcie prowadzi 
drugi reżyser, Sylwester Chęciń- 
ski. Filmowanie tej sceny nie trwa 
długo i Citrośn z Michelem przy 
kierownicy przenosi się wkrótce 
na ulicę Dobrą, gdzie kręcony bę- 
dzie tzw. pasaż przed domem 
męża Magdy, literata Wolskiego. 
* Tu dopiero zjawia się Siwy (w 
poprzedniej scenie markował go 
kierowca) czyli Andrzej Łapicki. 
Ten utalentowany aktor war- 
szawskiego Teatru Wspólczesne- 
go i — mimo młodego wieku — 
wykładowca Szkoły Teatralnej, a 
także reżyser spektakli teatral- 
nych i telewizyjnych — nie grał 
dotąd w filmie żadnej poważniej- 
szej roli. Siwy — to właściwie de- 
biut filmowy Łapickiego, debiut, 
który — miejmy nadzieję — za- 
chęci innych twórców do pełniej- 
szego wykorzystywania dużych 
możliwości tego aktora. 

Rola Siwego jest trudna. To, co 
na stronicach „Szczęśliwych tor- 
turowanych* bohater Bratnego 
wyraża przez liczne introspek- 
cje — w fiłmie może być oddane 
wyłącznie grą aktora. 

— W tym filmie — mówi Ła- 
picki — wszystko rozgrywa się 


Na zacisznej uliczce Kubusia Puchatka Magda spotyka się z Siwym 


poprzez Siwego, przeż jego pryz- 
mat, dlatego niezwykle ważne są 
tu drobne psychologiczne niuan- 
se, których i w książce, i w sce- 
nariuszu jest mnóstwo. Oczywiś- 
cie rola bardzo mi się podoba, 
nie wiem tylko jak zdołam jej 
sprostać. Pyta pan, czy moje c- 
sobiste przeżycia są choć w czę- 


a. Z prawej — Citrodn DS 19 


ilo filmowanie tej sceny z punkta 


A lak wysiąc 


widzenia rei 


ści podobne do przeżyć Siwego. 
W niewielkiej mierze — tak. W 
czasie Powstania byłem na Ocho- 
cie, ale potem moje losy poto- 
czyły się zupełnie inaczej. Nie 
wyjechałem za granicę, nie prze- 
żyłem więc żadnego powrotu, 
mimo to wydaje mi się, że rozu- 
miem sytuację Siwego, uważam, 
że jego komjlikt jest głęboko 
prawdziwy. 

Łapicki częstuje mnie Gąułoi- 
sem, mocnym francuskim papie- 
rosem. Sam też zapala: — To po 
to, by lepiej wejść w atmosferę 
— mówi. Aha — dodaje po chwi- 
li z uśmiechem — jest jeszcze 
jedno podobieństwo między mną 
a Siwym, ale zupełnie przypad- 
kowe. Mianowicie z Alinq Ja- 
nowską, która — jak pan wie — 
gra rolę mojej powstaniowej mi- 
łości, Iny. znamy się naprawdę 
mniej więcej tyle czasu ile w fil- 
mie. 

Tak, „Powrót” — to także po- 
wrót na ekran Aliny Janowskiej, 
której nie widzieliśmy w kinie 
od czasu „Czarciego żlebu”. Po- 
zostali aktorzy są przeważnie na- 
szymi dobrymi znajomymi z fil- 
mu: Kazimierz Opaliński w roli 
starego kapitana, Saturnin Żu- 
rawski jako Wolski, Józef No- 
wak grający przyjaciela Siwego 
— Andrzeja oraz Edward Dzie- 
woński i tu reprezentujący typ 
warszawskiego cwaniaka. Poza 
tym swoją pierwszą większą ro- 
lę filmową, żonę Andrzeja, gra 
w „Powrocie” Kalina Jędrusik. 

Debiuty i powroty aktorskie, 
dobra obsada, interesujący $ce- 
nariusz Romana Bratnego. Cze- 
kamy na rezultaty... 


JERZY PELTZ 


1 


się w hallu warszawskiego 
Gian Paolo Callegari, wło- 
dramaturg, scenarzysta i reżyser fil- 
iwy. jest z wykształcenia prawnikiem, 
w swej bogatej karierze był już dzien- 
nikarzem, powieściopisarzem, krytykiem literac- 
kim i publicystą. Uparcie przypomina mi kogoś. 
Może grał w którymś ze znanych filmów? 

— Przyjechał pan do Warszawy na polską pre- 
mierę, swojej najnowszej sztukf? 

— Właściwie nie do Warszawy, lecz do Łodzi — 
mówi Caliegari — gdzie wystawiono moją sztukę 
„Le ragazze bruciate verdi", co podobno dosyć 
trudno przetłumaczyć na polski, Szkoda, gdyż ty- 
tul wiele mówi — w sztuce chodzi bowiem 
o dziewczęta, które nie zdążyły jeszcze wejść 
w życie, a już zostały przez nie boleśnie doświad- 
czone. Polski tłumacz nazwał mój utwór „Dziew- 
częta z fotografii". Jest to sztuka współczesna, 
poruszająca dość ostro zagadnienia społeczne. 
W Polsce ma być również wystawiona w kilku 
innych teatrach, m. in. w Krakowie, w Olsztynie, 
w Poznaniu | w Warszawie. 


— Czy istnieje możliwość ekranizacji tej sztuki, 
tym bardziej, że jest pan również scenarzystą 
1 reżyserem filmowym? 


— Tak. Przygotowałem nawet scenopis adapta- 
cji | przeprowadzilem wiele rozmów z producen- 
tami. Trudno mi jednak określić termin realiza- 
ej. Prawdopodobnie będzie to .współprodukcją 
trancusko-włoska, może w reżyserii Marcela Car- 
nć. W głównej roli widzę Brigitte Bardot lub 
Pascale Petit. 


— Jakie cą pana doświadczenia tllmowe? 


— Niestety, muszę się przyznać, że o Ile twór- 
<zość dramaturgiczna przyniosła mi uznanie, o ty- 


„Fellini.., 
„Nocach' Cabirii"... 
Jest do mnie podobny. 


mnie usiłował zmusić do zagrania w 
Mimo że Francois Perrier 


ale_ucharakteryzowany 


został tak, że przypominał mnie do złudzenia* 


Co nouego u filmie wfoskim? 


Mówi 
GIAN PAOLO 


UALLE 


le film — raczej finansowe korzyści. Pracę w fil- 
mie traktowałem często Jako źródło dochodu bied- 
nego dramaturga. Sytuacja teatru we Włoszech 
nie jest hajlepsza | pisanie sztuk, choćby najbar- 
dziej chwalonych, nie zapewnia utrzymania. Mo- 
Ja twórczość fllmowa jest imponująca, ale raczej 
tylko w cyfrach. Zrealizowałem samodzielnie ja- 
ko reżyser 9 tlimów i jestem autorem lub współ” 
autorem około trzydziestu scenarluszy, Mam jed- 
nak nadzieję, że zdobyte doświadczenie pozwoli 
mi wreszcie zrealizować fllm naprawdę intere- 
sujący. Z wszystkich filmów, do których powst. 
nia się przyczyniłem, żaden — według mojej opi- 
nii — nie zasługuje na młano dzieła sztuki. Moją 
ambicją w filmie było dotąd dostarczanie ludziom 
dobrej rozrywki. Realizowałem i pisałem wielokrot- 
nić scenariusze seryjnych filmów kostiumowych, 
adaptowałem popularne powieści; w filmach moich 
debiutowali dość znani artyści jak Rosanno Brazzi 
1 Myriam Bru, a nawet w jednym grał małą ról- 
kę słynny dziś kompozytor Domenico Modugno — 
autor najpopularniejszych we Włoszech przebo- 
jów. 


W Polsce mogą być znane tylko te moje fllmy, 
w których bylem współautorem seenariusza. My- 
Śię o „Stromboli”, do którego napisałem scena- 
riusz wspólnie z Rossellinim | Kohnem, „Pod nie- 
bem Sycylii* Germiego i o „La Stradzie" p. 
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GARI 


niego, gdzie również bylem jednym z wiełu wspól- 
autorów scenarlusza. 


— Metoda pisania scenariusza przez wielu auto- 
rów jest, zdaje się, dość rozpowszechniona we 
Włoszech. 


— Tak, pracuje się w ten sposób, że wspólnie 
dyskutujemy | układamy ogólny szkic fabularny 
1ilmu. Otrzymujemy więc coś, co nazywamy dra- 
binką, którą dzieli się mastępnie na poszczególne 
„stopnie*, | każdy z współautorów pisze komplet- 
ny scenopis swojej partii filmu. Rossellini i Fell 
ni to bardzo mili koledzy. Fellini ma swoje dzi- 
wactwa, na przykład niecodzienny sposób dobie- 
rania do swych flimów obsady aktorskiej. Pod- 
czas realizacji filmu „Wałkonie* zmusił znanego 
włoskiego autora Vincento Tellerico do zagrania 
roll adwokata. Fellini również mnie usilował zmu- 
sić do zagrania w „Nocach Cabirii«. Chodziło 
© postać Oscara, którą zagrał ostatecznie Fran- 
gois Perrier. Twierdził, że nie wyobraża sobie ko- 
goś innego w roli tego małego, dość sympatycz- 
nego urzędniczyny, W rezultacie — mimo że Fran- 
<ois Perrier jest do mnie podobny, ucharakte- 
ryzowany został tak, że przypominał mnie do złu- 
dzenia. 


Teraz zrozumiałam, kogo mi przypomina pan 
Callegari — oczywiście Francois Perriera. a ra- 


czej Frangois Perriera takiego, jakim go pamię- 
tamy z „Nocy Cablrii". 

— Pańskie plany filmowe na przyszłość? 

— Oprócz filmowej adaptacji mojej ostatniej 
sztuki, bardzo bym pragnął przenieść na ekran 
Jeszcze jeden mój utwór dramatyczny, dawno na- 
pisany, który najbardziej lubię. Tytuł — „Irene 
tra due rlve" (Irena między dwoma brzegami). 
Treścią są losy ukrywającego się przed Niemca- 
mi patrioty włoskiego, który w końcu znajduje 
bezpieczne schronienie w zakładzie dla obłąka- 
nych. 


— Jak ocenia pan perspektywy włoskiej kine- 
matogratii? Ą 


— W przectwieństwie do teatru, sytuacja filmu 
włoskiego nie jest najgorsza. Produkujemy bar- 
dzo dużo, około 120 filmów rocznie, co pozwała 
na pełne zatrudnienie pracowników kinematogra- 
1li, na kształcenie młodych talentów. Jeżeli cho- 
dzi o wielkie fllmy, to bywa różnie. Cenieni I uta- 
lentowani twórcy mają poważne kłopoty, z góry 
bowiem wiadomo, że wartość ich flimów trydno 
przeliczyć na pieniądze. Producenci nie są filan- 


* tropami, co gorsza, nie mają ambicji mecenasów 


sztyki. Pragną zwykle osiągnąć — i udaje tm się 
to najczęściej — trzykrotne pomnożenie zaangażo- 
wanego kapitału. Opowiada się wiele anegdot na 
temat tej metody. Ponieważ pracowałem sporo 
w produkcji komercjałnej, miałem niejedno za- 
bawne starcie z producentami. Kiedyś po przeczy- 
taniu zamówionego u mnie scenariusza o tera- 
tyce antycznej, cleszącej się zawsze powodzeniem, 
producent zażądał dodania jeszcze paru wzrusza- 
Jących momentów. Uwałałem, że scenariusz | tak 
jest dostatecznie ckliwy, więc zapytałem, jak so- 
ble w tym flimie wyobraża momenty wzruszają- 
ce. „Bardzo prosto — odpowiedział — musi pan 
domisać, wszystko jedno w którym miejscu akcji, 
scenę, gdzie nędzni oprawcy torturują młodą nie- 
wolnicę. Z tym, że niewolnica musi być młoda, 
ładna | odpowiednio rozebrana”, Nie miało to 
wielkiego związku z treścią, ale oczywiście mu- 
stałem to zrobić, 


Mimo dużego skomercjalizowania produkcji, 
tworzą jednak twórcy tacy, jak Fellini, Rosselil- 
ni, którzy nie przejmując się niczym potratłą przez 
rok pracować nad jednym filmem, zużywając kl- 
lometry taśmy na jedno ujęcie. Znajdują ont pro- 
ducenta — jest nim Carlo Pont), który odważa się 
ryzykować. De Santis również nie zrezygnował 
z niezależności | znowu pracuje nad filmem o dra- 
stycznej tematyce społecznej. Nie próżnuje rów- 
nież Visconti, realizując swoje średniowieczne 
opowładania o Wenecji. Okres współnego kierun- 
ku artystycznego i poważnych dyskusji twórczych 
może już minął, ale jeżeli co roku powstają do- 
dre, a nawet wielkie fllmy — trudno mówić 
o kryzysie artystycznym. 


Rozmawiała 
LILIANA. GIELNIEWSKA 


pa r y 


W o w ©e 


Alain Delon (na zdjęciu) 
człowiek, 


młody 


Od stałego korespondenta 


zajmujący 


wystąpić 


„Babette, s'en-va-t-en_geurre* 


rolę głupiutkiej dziewczyny i gra ją dobrze, Na 


zajęcie widzimy także Jacquesa Charriera, męża B. B: — nie tylko w tym filmie, ale i w życiu 


ak się złożyło, że 
na ekrany parys- 
kie weszły jedno- 
cześnie dwa filmy 
— oba poprzedzo- 
ne wielką reklamą i oba w 
komediowy sposób ujmu- 
jące tematykę ostatniej 
wojny. Czyżbyśmy już na- 
brali wobec tej wojny ta- 
kiego dystansu historyczne- 
go, że po okresie dramatów 
i tragedii — przechodzimy 
w okres komedii filmo- 
wych? 


„Babette s'en va-t-en ge- 
urre* (Babette idzie na 
wojnę) — kolorówy film 
Christian-Jaque'a ma jeden 


wielki ut dla szerokiej 
publiczni : Brigitte Bar- 
dot. B.B. jest tu po raz 


pierwszy przez cały czas u- 


brana i to nawet bardzo 
dokładnie, -bo chwilami w 
mundur wojskowy. Gra 


w filmie 
czasie 


się w okupacji 


„Droga uczniaków' 


głupiutką dziewczynę 0 
ptasim mózgu — w takich 
rolach zawsze czuje się 
najlepiej i jest zabawna 
Jeden z krytyków złośliw. 
powiedział, że w filmie 
tym jest po raz pierwszy 
śmieszna nie mimo woli. 
Ale, niestety, cały film jest 
zbyt mało zabawny jak na 
komedię, a właściwie farsę 
rozgrywającą się w zupeł- 
nie nierzeczywistym świe- 
cie. 


Bo ta komedia, choć 
dzieje się w czasie ostat- 
niej wojny, nic z nią nie 
ma wspólnego. Jest to woj- 
na z operetki. Film można 
by przenieść do jakiegokol- 
wiek wymyślonego kraju i 
nieokreślonego w czasie. U- 
mieszczono go na tle ostat- 
niej wojny, ze śmieszaymi 
nalotami i śmiesznym fge- 
stapo. Można by się nie o- 


jako zdemoralizowany 


wszystkim tylko nie nauką 


burzać z tego powodu, choć 
polskiego widza taka zaba- 
wa trochę drażni. 
stko by było w porzą 

gdyby ta pusta farsa miała 
więcej humoru i fantazj 
Można by jej wtedy da - 
wać „szarganie 
Ale by zobaczyć dwa czy 
trzy dowcipy filmowe — 
trzeba przez półtorej godzi- 
ny wysiedzieć na nudna- 
wym pokazie tradycyjnych 
chwytów komediowych i 
nieporozumień wokół 
dziewczyny, która z przy- 
padku staje się asem wy 
wiadu. Jako realizm — jest 
to zupełne zero. Jako fan- 
tazja — bardzo ubogie. 

W całym filmie jest ied- 
na rola znakomicie grana. 
To Francis Blanche jako 
pułkownik gestapo. Półsza- 
leniec, z nerwowym t 
kiem twarzy, opętany ma- 
nią śledzenia i rozstrzeli- 
wania, przypominający z 
wyglądu Himmlera, beż 
przerwy nieodparcie śmie- 
szny, ale i straszliwy zara- 
zem. Ta jedna rola poka- 
zała, że i z tej tematyki 
można by zrobić dobrą ko- 


medię. Jacques Charrier, 
świeży małżonek BB i 
przyszły małżonek Babette, 


jest przystojny i nijaki. O- 
czywiście, na filmie. Poza 
swym debiutem w „Les Tri- 
cheurs* nie znalazł jeszcze 
dla siebie roli, a może reży- 
sera. 

Inny czołowy, młody a- 
mant filmu francuskiego — 
Alain Delon tępuje w 
drugiej komedii okupacyj- 
nej — „Le chemin des ćco- 
lie: (Droga uczniaków) 
reżyserii Michela Boisron- 
da, według powieści Mar- 
cela Aymć. Ten film ma 
już więcej wspólnego z rze- 
czywistością niż „Babette*. 
Jest tu trochę atmosfery 0- 


kupacji: czarny rynek, de- 
moralizacja młodzieży, ko- 
kosowe interesy na handlu 
— to są jakieś wycinki rze- , 
czywistości. Film zaczyna 
się alarmem lotniczym i 
kończy w schronie w cza- 
sie bombardowania. Jak na 
komedię — nie są to ramy 
najlepsze. Gorzej, że te ra- 
my wypełnione są treścią 
nieciekawą, historyjką 
chłopca, który zarabia ty- 
siące na ciemnych intere- 
sach, ma kochankę, zanied- 
buje szkołę, oszukuje ro- 
dziców i na końcu godzi się 
z ojcem, poczciwym miesz- 
czuchem, który wskutek u- 
knutej intrygi okazuje 
chwilę słabości z podsta- 
wioną „dziewczynką". To 
wystarcza, by nie miał już 
prawa do robienia wymó- 
wek swemu obiecującemu 
synalkowi. 

Jak na film problemowy 
6 okupacji, o stosunkach 
między dwoma pokolenia- 
mi — „Droga uczniaków* 
jest zbyt błaha i płytka. 
jak na lekką komedię — 
zupełnie niedowcipna. Re- 
żyseria opiera się na naj- 
czystszych banałach, bez 
cienia inwencji. Dialogi 
wyjątkowo jałowe i niedo- 
łężne. "Tylko kolekcja zna- 
nych aktorów ma zdobić 
ten nieudany film: poza 
Delonem — znakomity Bo- 
urvil, Francoise Arnoul, 
młody J. C. Brialy, Lino 
Ventura, Pierre Mondy. 


Tak więc start tegorocz- 
nego francuskiego sezonu 
filmowego jest niedobry. 
Co będzie dalej? Czy obec- 
ny sezon dotrzyma kroku 
ubiegłemu, który obfitował 
w tyle wybitnych osiągnięć 
filmu francuskiego? 
Paryż, w październiku 


AUGUST GRODZICKI 
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iduje się go niemal na wszystkich 

festiwalach. Nosi ciemnoczerwoną 

lub niebieską koszulę, na której tle 

pięknie odbija się srebrzysta aure- 

ola włosów. Towarzyszy mu niez- 
miennie młoda, wysoka i zgrabna blondynka, 
którą poetycznie nazywa „wiosną swego ży- 
cia". Jest jego asystentką i najbliższą współ- 
pracowniczką. Pisze dla niego scenariusze 
i przygotowuje rozmowy z producentami. 
Starszy pan nazywa się Abel Gance, asysten- 
tka jest Argentynką, o nazwisku Nelly Ka- 
plan. 

Jeszcze niedawno o dzisiejszym bywalcu 
festiwalowym było cicho i głucho. Był za- 
pomnianym, nikomu niepotrzebnym człowie- 
kiem. W roku 1953 na uroceystej akademii 


ku czci zmarłego reżysera Jeana Epsteina wy- 
rzucił głosem, stłumionym przez łzy, gorzkie 
słowa: „To umarły mówi do was o umarłym”. 
Tak było przed sześciu laty. Dziś jest inaczej. 
O Ablu Gance mówi się z uznanie:n jako 
o prekursorze i pionierze Na długo przed 
pojawieniem się cineramy istniał już tryptyk 
w jego „Napoleonie*. A poliwizja czyż nie 
jest zapowiedzią prawdziwie synt 
sztuki filmowej? Abol Gance cieszy 
szacunkiem, na jaki na pewno 7 
im pracowitym życiem i sławą, którą przy- 
niósł ongi francuskiej kinematografii. Któż 
mógłby zapomnieć o takich dzielach, jak „Os- 
karżam”, „Koło udręki" czy „Napoleon*? To 
wielkie filmy ze złotej epoki kina niemego. 
25 października Abel Gance kończy siedem- 
dziesiąt lat. Mając lat dwadzieścia — debiuto- 
wał jako aktor filmowy w „Molierze* reali- 
zowanym przez Ltonce Perret w atelier 
„Gaumont". Od: roku 1910 przerzuca się na 
scenariopisarstwo, a jego skrypty trafiają do 
najlepszych . reżyserów epoki.  „Częrwoną 
oberżę” reżyseruje Louis Feuillade, a „Cyra- 
no" — Albert Capellani. W roku 1912 Gance 
zakłada własną wytwórnię i realizuje samo- 
dzielnie pierwszy swój film, który nosi naz- 
wę „Tama”; Młody Gance. był przed pierw- 
szą wojną światową obiecującym i ambitnym 
artystą. Zwłaszcza ambitnym. W roku 1912 
podejmując myśl rzuconą przez Riecioto Ca- 
nudo, pisze w jednym z francuskich pism, że 
„Szósta sztuka” czeka na swego Corneille'a. 
Nie.g kim innym tylko o sobie wtedy myślał. 


Wprowadzając na ekran „Oskarżam* — 
przyrównał siebie do Homera lub Rouget de 
Lislea. A realizując przez długie pięć lat 
„Napoleona*, niejednokrotnie widział w so- 
bie nowe wcielenie swego bohatera: Prome- 
teusza, tytana wojny i wielkiego rewolucjoni- 
sty. Dla Gance'a wielkość filmowego artysty 
należało mierzyć długością nakręconej taśmy, 
ilością zaangażowanych statystów i czasem 
trwania projekcji filmowej. Warto przypom- 
nieć, że oryginalna wersja napoleońskiej epo- 
pei, a raczej jej pierwszej części — od szko- 
ły w Brienne do końca włoskiej kampanii — 
mierzyła piętnaście tysięcy metrów! Sześć 
bitych godzin na sali kinowej! 

Dzieje ambitnego realizatora są aż za do- 
brze znane. Po wielkich wzłotach nastąpił 
upadek i przyszły długie lata milczenia i za- 


'pommienia. Ale w dobrych i w złych czasach 


autor „Napoleona* i „Końca świata” pozostał 
wierny sobie, żył i żyje w świecie gigantycz- 
nych projektów i planów. Dwa lata temu 
miał realizować film poliwizyjny do spółki 
z kinematografią Związku Radzieckiego. Za- 
mierzony utwór miał się nazywać „Królestwo 
ziemi* i w dwóch częściach przedstawić pirze- 
szłe, teraźniejsze i przyszłe dzieje ludzkości 
w drodze do szczęścia i dobra. Projekt na ra- 
zie nie doczekał się realizacji. 

W zeszłym roku na festiwału w Karlovych 
Varach zapowiedział Gance dalszy ciąg „Na- 
poleona*, a mianowicie „Bitwę pod Auster- 
litz* Tym razem partnerem do wielkiego 
przedsięwzięcia miała być Czechosłowacja, 
na której terytorium znajduje się pole bitwy. 
W tym roku, na festiwalu w Moskwie, Cze- 
chosłowację zastąpiła Jugosławia. Przy po- 
mocy jednej z belgradzkich wytwórni reżyser 
Abel Gance ma zainscenizować na szerokim 
i barwnym ekranie wiełką bitwę, zwaną przez 
starych wiarusów „bitwą trzech cesarzy”, Kto 
wie, czy i kiedy dojdzie ten nowy projekt do 
skutku? 

Abel Gance często i przy różnych okazjach 
cytuje następujące słowa: „Przez całe me ży- 
cie, wszystko: spokój, dobrobyt i szczęście 
poświęciłem dla mego przeznaczenia” Siedem- 
dziesięcioletni siwowłosy mistrz traktuje swo- 
je życie jako nowy wariant napoleońskiej 
formuły. Dla marzenia o wielkim filmie, któ- 
ry zadziwi świat i światu pokaże, czym może 
być sztuka filmowa — poświęcił Abel Gance 
wszystko; wygodne, małe filmy, na których 
można było zarobić i doczekać się zacisza 
emerytury w pięknej willi na Lazurowym 
Brzegu. Twórca tryptyku i poliwizji nie uz- 
naje „małych filmów*. Odnosił kiedyś trium- 
1y — pamięta o nich, ale nie chce na nich po- 
przestać. Mając lat siedemdziesiąt pragnie 
znowu wyruszyć do boju. A może — wbrew 
wszelkim sceptycznym proroctwom — jeszcze 
zaświeci dla niego zwycięskie słońce Auster- 
litz? 


JERZY TOEPLITZ 


TATIANA SAMOJŁOWA 


ego mieszkanko jest typo- 
1 wą pracownią. Sztalugi, 

pod ścianami obrazy go- 
spodarza, portrety kobiet o 
wielkich, smutnych oczach, 
stare ikony, are rzeżby I 
płaskorzeżby w metalu — 
skarby rosyjskiej sztuki. 

Nja Głazunow, dwudziesto- 
ośmioletni molarz, mieszka na 
stałe w Moskwie i jest jedną 
z najpopularniejszych postaci 
świata artystycznego stolicy 
ZSRR. Gośćmi Głazunowa i 
jego żony Niny są zagranicz- 
ni dziennikarze i płastycy, a 
do domowników już niemcl 
należą młodzi radzieccy pia- 
niści, poeci, aktorzy — a 


wśród nich również Tatiana 
Samojłowa, bohaterka filmu 
Kałatozowa „Lecą żurawie” 
W czasie tegorocznego Mo- 
skiewskiego Festiwalu Filmo- 
wego, malarz rysował Lucynę 
Winnicką i Marię Ciesielską. 
lch podobizny znalazły się w 
kolekcji portretów znanych 
aktorek, m. in. 
Taylor, Marti Casards. 
Głazunow jest realistą, zwo- 
lennikiem malarstwa  przed- 
stawiającego, _ choclaż w 
swych pracach posługuje się 
często deformacją, techniką 
ekspresjonistyczną, _ symboli- 
ką. Na jego płótnach powta- 
rzaj się obsesyjny motyw ma- 
łegp człowieka zagubionego w 
okrutnym świecie, samotnych 
ludzi ukazanych na tle wiel- 
kich kamienic, zagubionych 
na ogromnych, symbolicznych 
schodach, na podwórzach 1 
ulicach wielkiego miasta. 
Jeżeliby się doszukiwać 
źródeł tego malarstwa, to je- 
go literacką inspiracją jest 
głównie" Dostojewski, który 
należy zresztą do ulubionych 
pisarzy  Głazunowa.  Wiete 


Elizabeth . 


również może wyjaśnić bio- 
grafia malarza: jako dziecko 
przeżył oblężenie Leningradu 
1 był świadkiem śmierci 
swych _ rodziców, którzy 
umarli z głodu i wycieńcze- 
nia. Te wspomnienia powta- 
rzają się w cyklu obrazów, 
zatytułowanych „Głód” 


LUCYNA WINNIEKA 


Kreśląc tę fragmentaryczną 
sylwetkę jednego z  najcie. 
kawszych dziś  reprezentan- 
tów młodej radzieckiej pła- 
stykt, przedstawiamy Czytel- 
nikom jego trzy” „fltmowe' 
portrety Tatiany Samojłowej, 
Lucyny Winnickiej i Marii 
Ciesielskiej. Mot. 


JACQUES 
CHARRIER 
idzie do wojska 


ULLLIE [ga 
PERKINS 


BUSTER 


KEATON 
WRAC 


Jeden z _naipopularniejszych 
młodych aktorów francuskich 
Jacgues Charrier — mąż 
Brigitte Bardot — nie zagra 
w ciągu najbliższego roku © 


Wirwać” ponieważ Będzie 
— tytułowa bohaterka „Pa- W Rownich 58 = 
miężnika Anxy szron — brame © filmie, gdyż — jak jo cii SEOAA 
wychodzi za mąż za mło- PZNYŚ stodziewa al6 
dego amerykańskiego ak- dziecka. N A EKR A N 


tora Deana  Stockwella, 
który grał jedną z głów- 
nych ról w głośnym filmie 
„Przymus”, wyświetlanym 


YUL BRYNNER 


Znany komik filmu nfemego — Buster Keaton — obej- 
mie główną rolę w hollywoodzkim filmie „The Adven- 


A tures BI Huckleberry Finn* (Przygody Huckleberry 
na tegorocznym festiwalu w UNESCO Finna) wedlug Marka Twaina. Buster Keaton ma obec- 
CZARSŃ nie 63 lata. 


Yul Brymner podpisał trzy- 
letni kontrakt na 
UNESCO. Będzie on_ prow: 
dził badania problemów emi- 
gracji. Nie oznacza to jednak, 
łe popularny aktor zrezygno- 
wał z kariery w filmie. Jak 
pisaliśmy w poprzednim ni 
merze „Filmu* — Xul Bryn- 
ner ma zagrać w najbliższej 
przyszłości w „Testamencie 
Orfeusza* Jeana "Cocteau. 


SOPHIA LOREN —  PIEŚNIARKĄ 


w. Ameryce | Europie zachodniej ukazały się płyty z piosen- 
ką śpiewaną przez Sophię Loren. Jest to przebój ż hollywoodz- 
kiego filmu „Houseboat* (Dom na łodzi). Sławna wloska pięk- 
ność ma podobno przyjemny. bardzo „kobiecy' glos. 


i inne filmy z udziałem Maurice'a 
Chevallera osiągają rekordowe wpły- 
wy kasowe na całym świecie. Z bie- 
giem lat, choć Chevalier stale wy- 
stępuje w filmie, sława jego przy- 
gasa. W Polsce pamiętamy go po 
wojnie z filmu Renć Claira, „Milcze- 
nie jest złotem* i „Miałem siedem 

córek*. 
popularność — i to nie tylko u 
starszych widzów kinowych, ale i u 
'mlodzieży — zdobywa znów dzięki 
„Miłości po południu*, w której — 
jak sam stwierdza — gra tylko dru- 
gorzędną rolę drugorzędnego detek- 
tywa. Później bierze udział w (ll- 
mowej operetce „Głgl* | za wyko- 
nanie piosenek w tym filmie otrzy- 
muje na wiosnę tego roku nagrodę 
„Oscarać. Sukces ten otwiera nowy 
z partnerami z - etap w karierze siedemdziesięciolet- 
CE ĘĄ pare niego aktora. Sypią się nowe propo- 
zycje gry w filmie. Wybiera realizo- 


dainem przy okazałym 
urodzinowym... torcie. waną w Wiedniu sztyryczną komedię 


JPY: 


W. kostiumowym filmie 


„Otympia” 
Chevalier gra ojca 


Sophil Loren 


z tycia dworu austriackiego z koń- 
ca XIX wieku pt. „Olympia”, a 
następnie — filmową adaptację ope- 
retki Cole Portera „Can-Caa*, w 
której — jak kilkakrotnie informo- 


„Życie zaczyna się 


= 4 u waliśmy — obecnie bierze udział. 
po siedemdziesiątce SE RZE 
dzy zdjęciami do obu tych filmów 
niestrudzony Chevalier . odbywa 
— tak twierdzi Maurice Chevalier, dziej popularnych pleśniarzy pary- tournóe pó Ameryce. "W sumie, w 
Który obchodził ostatnio siedemdzie- skich music-hallów. Po udźwięko- przeciągu ostatnich sześciu miesię- 
siąte pierwsze urodziny. Ten popu-  wieniu flimu — Chevalierem zain- cy spędził we własnym domu... 4 
tarny pieśniarz i aktor przeżywa  teresował się Hollywood. Lata trzy- dni urlopu. Mimo to — jak powie- 
obecnie mowy rozkwit swej wiełkiej  dzieste przynoszą paryskiemu Śpie- dział w wywiadzie udzielonym ko- 
kariery. wakowi światową sławę. Gra z naj- respondentowi agencji United Press 
Występować zaczął w dziesiątym _ popularniejszymi wówczas aktorami, International — czuje się doskona- 
roku życia, a więc 60 lat temu, Kle- m. in. z Janetie Mac Donald. „Pa- le, gdyż prawdziwym wypoczynkiem 
dy mial 17 lat — jako partner Mi- rada miłości*, „Wesoła wówka*, Maurice Chevalier z aktorką — jest dla niego gra przed kamerą 
stlnguette — był jednym z najbar-  „Pleśniarz Paryża", „Folies Bergeres« Angelą Landsbury w  „Olimpi  |, na scenie. 
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